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  Stał nad brze­giem. Je­go wiel­ka, sa­mot­na po­stać na tle po­ran­nej mgieł­ki od­bi­ja­ła się w sre­brzy­stej ta­fli je­zio­ra. Ka­th­ryn wi­dy­wa­ła go już kil­ka­krot­nie, od kie­dy ra­zem z Maud, słyn­ną au­tor­ką, przy­je­cha­ły na la­to do dom­ku nad je­zio­rem. Maud by­ła zwią­za­na nie­prze­kra­czal­ny­mi ter­mi­na­mi z wy­daw­cą, przez co ca­łe dnie wy­peł­nia­ła im pra­ca. Ka­th­ryn mo­gła so­bie po­zwo­lić je­dy­nie na krót­kie i nie­czę­ste prze­chadz­ki.


  Przy­jem­ność jed­nej z nich zruj­no­wał swo­ją aro­gan­cją wła­śnie ten czło­wiek.


  Ka­th­ryn Sum­mers by­ła cie­ka­wa Ga­re­ta Cam­brid­ge’a, cho­ciaż czu­ła nie­chęć do wszyst­kie­go, co so­bą re­pre­zen­to­wał. Je­go fir­ma lot­ni­cza na­le­ża­ła do naj­więk­szych w kra­ju, a on sam cie­szył się po­wszech­nym uzna­niem w świe­cie ja­ko ge­nial­ny kon­struk­tor sa­mo­lo­tów. W oczach Ka­th­ryn spro­wa­dza­ło się to do jed­ne­go: miał nie­ogra­ni­czo­ną wła­dzę; mógł ku­pić każ­de­go.


  Tym­cza­sem na wła­snej skó­rze do­świad­cza­ła, co to zna­czy nie mieć pie­nię­dzy. Nie­daw­no uko­cha­ny rzu­cił ją, bo jej po­zy­cja spo­łecz­na nie speł­nia­ła wy­so­kich ocze­ki­wań je­go za­moż­nej, wy­so­ko po­sta­wio­nej ro­dzi­ny. Cór­ka skrom­ne­go ho­dow­cy by­dła w Tek­sa­sie, któ­rej ro­dzi­ce roz­wie­dli się, nie zo­sta­ła uzna­na za od­po­wied­nią kan­dy­dat­kę na żo­nę dla ich sy­na, zaj­mu­ją­ce­go eks­po­no­wa­ne miej­sce w chi­ca­gow­skiej eli­cie to­wa­rzy­skiej. Na do­miar złe­go oka­za­ła się bied­na. Tyl­ko dzię­ki za­trud­nie­niu u zna­nej pi­sar­ki, Maud Nic­co­le, Ka­th­ryn za­po­bie­gła wy­sta­wie­niu ro­dzin­ne­go ran­cza na li­cy­ta­cję za dłu­gi. Pro­ble­my zdro­wot­ne nie po­zwo­li­ły jej oj­cu an­ga­żo­wać się w pra­cę tak jak przed la­ty i go­spo­dar­stwo za­czę­ło pod­upa­dać.


  Ob­ser­wo­wa­ła Ga­re­ta z pnia drze­wa za­wie­szo­ne­go tuż nad wo­dą je­zio­ra. Wy­bra­ły z Maud to miej­sce, że­by pra­co­wać w spo­ko­ju i ci­szy i za­mie­rza­ły tu zo­stać do koń­ca la­ta.


  Ale co ro­bi tu­taj ten bo­gacz? – za­sta­no­wi­ła się. Mógł ku­pić lub wy­na­jąć dom w do­wol­nym miej­scu na świe­cie, gdzie­kol­wiek by ze­chciał. Wi­docz­nie uznał, że nad je­zio­rem La­nier w pół­noc­nej Geo­r­gii nie wy­tro­pią go krwio­żer­czy re­por­te­rzy, cie­ka­wi każ­de­go kro­ku słyn­ne­go pi­lo­ta i przed­się­bior­cy.


  I chy­ba do­brze wy­brał, bo cią­gle był sam. Do­szła do wnio­sku, że wy­glą­dał tro­chę jak zja­wa nie z te­go świa­ta, z ciem­ny­mi wło­sa­mi, któ­re tar­gał wiatr, w brą­zo­wych spodniach i spor­to­wej ja­snej ko­szu­li roz­pię­tej pod szy­ją.


  Mu­siał wy­czuć na so­bie jej wzrok, bo od­wró­cił się i spoj­rzał wprost na nią, sie­dzą­cą na pniu drze­wa, z ja­sny­mi, nie­mal srebr­ny­mi, je­dwa­bi­ście de­li­kat­ny­mi wło­sa­mi spły­wa­ją­cy­mi na ra­mio­na.


  Ru­szył w jej stro­nę, trzy­ma­jąc rę­ce w kie­sze­niach spodni. Za­trzy­mał się tuż przed nią, przy­tła­cza­jąc ją strze­li­stą syl­wet­ką. W sma­głej twa­rzy, nie­mal tak ciem­nej jak twa­rze rdzen­nych Ame­ry­ka­nów, błysz­cza­ły in­ten­syw­nie zie­lo­ne oczy.


  – We­szła pa­ni na te­ren pry­wat­ny – ode­zwał się opry­skli­wie, na­wet nie si­ląc się na grzecz­ny ton.


  – Prze­pra­szam. – Unio­sła ku nie­mu gło­wę. – Nie wie­dzia­łam, że na­le­ży do pa­na ca­ły brzeg, nie tyl­ko wo­da. – Przy­po­mnia­ła mu wcze­śniej­szy in­cy­dent.


  – Na­le­ży do mnie dwa­dzie­ścia hek­ta­rów grun­tów wzdłuż brze­gu – od­po­wie­dział spo­koj­nie, re­agu­jąc na sar­kazm unie­sie­niem ciem­nej brwi. – Włącz­nie z tym miej­scem, na któ­rym pa­ni sie­dzi. Przy­je­cha­łem tu, bo po­trze­bu­ję pry­wat­no­ści. Nie ży­czę so­bie ni­czy­jej obec­no­ści.


  Ka­th­ryn chęt­nie po­sła­ła­by go do dia­bła, ale słusz­ność le­ża­ła po je­go stro­nie. Z ła­two­ścią mógł ją zmu­sić do opusz­cze­nia zaj­mo­wa­ne­go miej­sca.


  Wsta­ła bez sło­wa, otrze­pa­ła dżin­sy i z wes­tchnie­niem re­zy­gna­cji ru­szy­ła ku luk­su­so­we­mu do­mo­wi Maud.


  – Kim pa­ni jest? – krzyk­nął jej śla­dem.


  – Ame­lią Ear­hart – od­po­wie­dzia­ła pro­wo­ka­cyj­nie. – Niech pan wy­pa­tru­je mo­je­go sa­mo­lo­tu, gdzieś go tu po­sa­dzi­łam.


  Wy­da­wa­ło się jej, że usły­sza­ła je­go głę­bo­ki śmiech. Ame­lia Ear­hart by­ła za­gi­nio­ną przed la­ty pi­lot­ką, pierw­szą ko­bie­tą, któ­ra prze­le­cia­ła na Atlan­ty­kiem.


  Maud cze­ka­ła w po­ko­ju dzien­nym ze spa­ko­wa­ny­mi wa­liz­ka­mi. Wy­glą­da­ła na zde­ner­wo­wa­ną.


  – Do­brze, że wró­ci­łaś, Ka­te! Nie mo­głam się cie­bie do­cze­kać. Do­sta­łam wia­do­mość. Mój oj­ciec jest w szpi­ta­lu i mu­szę na­tych­miast le­cieć do Pa­ry­ża.


  – Przy­kro mi – od­par­ła Ka­te szcze­rze za­smu­co­na.


  – Mnie też – od­po­wie­dzia­ła Maud. – Lu­bię sta­rusz­ka, cho­ciaż nie­raz kry­ty­ko­wał mo­je ży­cio­we wy­bo­ry. Dziec­ko dro­gie, dasz so­bie ra­dę do mo­je­go po­wro­tu? Nie mam po­ję­cia, jak dłu­go mi to zaj­mie.


  Ka­te ze współ­czu­ciem pa­trzy­ła na za­snu­te smut­kiem nie­bie­skie oczy pi­sar­ki i jej ścią­gnię­tą twarz oko­lo­ną kę­dzie­rza­wy­mi si­wy­mi wło­sa­mi.


  – Pod­czas pa­ni nie­obec­no­ści skoń­czę prze­pi­sy­wa­nie ma­nu­skryp­tu.


  Maud po­ki­wa­ła gło­wą i ro­zej­rza­ła się, upew­nia­jąc, czy cze­goś nie zo­sta­wi­ła.


  – Nie za­po­mnij o tej stro­nie, któ­rą zmie­ni­łam wczo­raj­sze­go wie­czo­ru. Zo­sta­wi­łam ją chy­ba w gór­nej szu­fla­dzie biur­ka. I, na Bo­ga, na noc za­my­kaj drzwi na klucz!


  – Do­brze. Pro­szę się o mnie nie mar­twić.


  – Nie po­tra­fię. Je­steś ostat­nio ta­ka roz­trze­pa­na, Ka­te. Cho­dzi o pra­cę? Nie je­steś za­do­wo­lo­na? Chcesz odejść?


  – Nie, nie w tym rzecz – po­spiesz­nie za­pew­ni­ła Ka­th­ryn. – Sa­ma nie wiem, co się ze mną dzie­je. Mo­że to z po­wo­du po­go­dy… Jest tak go­rą­co…


  – Z po­wo­du po­go­dy czy złych wspo­mnień? Jes­se Dre­we to mar­ny za­wod­nik dru­giej li­gi, mo­ja ko­cha­na. Za­słu­gu­jesz na ko­goś lep­sze­go.


  – Trud­no mi się po­go­dzić z tym, że od­rzu­cił mnie tyl­ko dla­te­go, że nie po­cho­dzę z bo­ga­tej ro­dzi­ny. Brak pie­nię­dzy i nie dość wy­so­ka po­zy­cja spo­łecz­na oj­ca… Gdy­by cho­ciaż po­wie­dział, że nie mo­że znieść mo­je­go trud­ne­go cha­rak­te­ru…


  – Uwierz mi… Do­brze cię ro­zu­miem… Ser­ce nie słu­ga. Ale wyj­dziesz z te­go. Te­raz pew­nie trud­no ci w to uwie­rzyć, ale tak bę­dzie.


  – Oczy­wi­ście – przy­tak­nę­ła Ka­th­ryn, cho­ciaż wca­le nie by­ła o tym prze­ko­na­na. – Ży­czę bez­piecz­nej po­dró­ży. Pro­szę dać znać, kie­dy pa­ni przy­je­dzie na miej­sce.


  – Na­pi­szę, obie­cu­ję. Po­wiedz tyl­ko jesz­cze: gdzie te­raz by­łaś? – za­py­ta­ła obo­jęt­nie, uno­sząc jed­ną wa­liz­kę, dru­gą po­zo­sta­wia­jąc Ka­te. Ru­szy­ły ra­zem, by je scho­wać do wy­na­ję­te­go sa­mo­cho­du.


  – Na pla­ży. Do­pó­ki nie prze­gnał mnie stam­tąd pan Cam­brid­ge Air­craft Cor­po­ra­tion.


  – Znów mia­łaś scy­sję z Ga­re­tem? – wes­tchnę­ła Maud. – Ka­te, dla­cze­go nie mo­żesz być dla nie­go mi­ła? Ni­cze­go się nie na­uczy­łaś po kłót­ni o two­je wy­czy­ny na mo­to­rów­ce?


  – To nie je­go je­zio­ro – za­pe­rzy­ła się Ka­te.


  Pa­mię­ta­ła, kie­dy jej wy­gra­żał. Wy­krzy­czał, że we­zwie po­li­cję, i na­zwał ją wa­riat­ką, któ­rą na­le­ży su­ro­wo uka­rać. Oczy­wi­ście, po­sła­ła go do dia­bła, cho­ciaż wie­dzia­ła, z kim ma do czy­nie­nia, wi­dy­wa­ła wcze­śniej je­go zdję­cia w ga­ze­tach. Od tam­tej po­ry czę­sto spo­ty­ka­ła go, kie­dy spa­ce­ro­wał sa­mot­nie po pla­ży. Ni­g­dy jed­nak nie roz­ma­wia­li ani na­wet nie zbli­ży­li się do sie­bie.


  – Jest wła­ści­cie­lem spo­rej czę­ści je­zio­ra – przy­po­mnia­ła Maud. – Nie sta­wiaj mu się. Mo­że ci za­szko­dzić. Nie od­gry­waj się na nim za za­cho­wa­nie Jes­se­go. Jes­se to żół­to­dziób, a Ga­ret… Ga­ret to fa­cet, któ­ry dyk­tu­je wa­run­ki. On usta­la re­gu­ły gry i po­tra­fi być bez­li­to­snym prze­ciw­ni­kiem. Uwa­żaj na nie­go.


  – Skąd pa­ni wie?


  – Za­nim zmą­drza­łam i za­czę­łam pi­sać książ­ki, by­łam dzien­ni­kar­ką. Na­pi­sa­łam ar­ty­kuł o Ga­re­cie i prze­ina­czy­łam wy­po­wiedź jed­ne­go z je­go naj­waż­niej­szych współ­pra­cow­ni­ków. Po­sta­rał się, aby wy­la­li mnie z pra­cy, i nikt nie chciał mnie za­trud­nić. Do­pro­wa­dził mnie do ta­kiej de­spe­ra­cji, że wy­sła­łam mu ob­szer­ne i łza­we prze­pro­si­ny. Jak się pew­nie do­my­ślasz, nie mi­nął dzień, a na­czel­ni sa­mi za­czę­li do mnie wy­dzwa­niać z pro­po­zy­cja­mi. Do­sta­łam na­ucz­kę, że w tym fa­chu waż­na jest do­kład­ność i rze­tel­ność. Ni­g­dy nie za­po­mnia­łam tej lek­cji.


  Mi­mo pa­nu­ją­ce­go na dwo­rze upa­łu, Ka­te zro­bi­ło się zim­no.


  – Jest jak bul­do­żer – za­uwa­ży­ła.


  – Wła­śnie. Tyl­ko ktoś tak bez­względ­ny mógł zbu­do­wać prze­my­sło­we im­pe­rium i nad nim za­pa­no­wać.


  – Współ­czu­ję je­go żo­nie.


  – Nie ma żo­ny.


  – Nie dzi­wię się.


  – A po­win­naś się dzi­wić. Ko­bie­ty za nim sza­le­ją… Każ­da z je­go „ha­re­mi­ku” opły­wa w klej­no­ty i ma sza­fy wy­pcha­ne fu­tra­mi z no­rek.


  – Za pie­nią­dze moż­na mieć wszyst­ko – wes­tchnę­ła Ka­te.


  – Nie wszyst­ko, mo­je dziec­ko. Mi­ło­ści nie ku­pisz. – Maud za­ję­ła miej­sce za kie­row­ni­cą sa­mo­cho­du i za­trza­snę­ła drzwi. – Nie wiem, kie­dy wró­cę. Jak skoń­czysz prze­pi­sy­wa­nie ma­nu­skryp­tu, prze­ślij go do mnie i za­cznij pra­co­wać nad na­stęp­nym. Na­gra­łam go na dyk­ta­fon. Okay?


  – Okay. – Ka­te uści­snę­ła smu­kłą dłoń pi­sar­ki przez opusz­czo­ną szy­bę. – Dzię­ku­ję.


  – Za co?


  – Za to, że mnie pa­ni za­trud­ni­ła… Za oka­zy­wa­ną mi sym­pa­tię… I za to­le­ro­wa­nie mnie.


  – Kto ko­go to­le­ru­je? – za­śmia­ła się Maud. – Mo­ja dro­ga, na­praw­dę cię lu­bię. Gdy­bym w mło­do­ści mia­ła ty­le ro­zu­mu, że­by wyjść za mąż, mia­ła­bym cór­kę w two­im wie­ku. Sa­mot­ni lu­dzie lgną do sie­bie…


  – Ja nie je­stem sa­mot­na. Już nie.


  – Je­steś – po­wie­dzia­ła lek­ko chle­bo­daw­czy­ni dziew­czy­ny. – Sa­mot­na i zra­nio­na. Ale po bu­rzy wy­cho­dzi słoń­ce. Nie roz­pa­mię­tuj prze­szło­ści, a słoń­ce za­świe­ci o wie­le prę­dzej.


  – Szczę­śli­wej po­dró­ży – od­rze­kła ci­cho Ka­te.


  – Je­stem nie­znisz­czal­na, nie wie­dzia­łaś? – ro­ze­śmia­ła się Maud.


  – Mam na­dzie­ję, że wszyst­ko uło­ży się do­brze.


  – On ma sie­dem­dzie­siąt osiem lat – przy­po­mnia­ła. – Żył dłu­go i peł­nią ży­cia. Nie mó­wię, że roz­sta­nę się z nim bez łez, ale po­tra­fię prze­pra­wić się przez most, kie­dy trze­ba. Tym­cza­sem mu­szę być przy nim. Pa­mię­taj o tym, co po­wie­dzia­łam, i nie sza­lej mo­to­rów­ką.


  – Psu­je mi pa­ni za­ba­wę – ro­ze­śmia­ła się Ka­te. – Sta­ry niedź­wiedź moc­no śpi…


  Maud wznio­sła oczy ku nie­bu.


  – Po­wia­da­ją, że Bóg ma w opie­ce głup­ców i dzie­ci. Mam na­dzie­ję, że to praw­da. Do wi­dze­nia, ko­cha­nie.


  Ru­szy­ła gwał­tow­nie, wzbi­ja­jąc tu­man py­łu na dro­dze. Ka­te pa­trzy­ła do­pó­ty, do­pó­ki sa­mo­chód nie znik­nął z jej po­la wi­dze­nia.


  Po od­jeź­dzie Maud wiel­ki dom z drew­nia­nych ba­li wy­dał się Ka­th­ryn pu­sty. Snu­ła się z ką­ta w kąt z fi­li­żan­ką ka­wy, wpa­trzo­na w obrze­żo­ne drze­wa­mi je­zio­ro, po­ły­sku­ją­ce w słoń­cu jak ka­wa­łek sre­brzy­stej, po­wiew­nej tka­ni­ny.


  Po­my­śla­ła, że Maud mia­ła ra­cję, nie po­win­na roz­pa­mię­ty­wać prze­szło­ści. Ale jak to zro­bić, sko­ro ile ra­zy za­my­ka oczy, wi­dzi po­cią­głą, ro­ze­śmia­ną twarz Jes­se­go i je­go nie­bie­skie oczy prze­peł­nio­ne za­chwy­tem i mi­ło­ścią.


  Po­zna­li się w Au­stin. Przy­je­cha­ła tam z oj­cem, któ­ry przy­wiózł by­dło na sprze­daż. Ka­th­ryn od ra­zu po­czu­ła z Jes­sem więź, a za­nim skoń­czył się dzień, za­przy­jaź­ni­li się. Miał po­lor, z ja­kim Ka­th­ryn ni­g­dy nie ze­tknę­ła się w wiej­skim to­wa­rzy­stwie, w któ­rym się ob­ra­ca­ła, i obez­wład­nia­ją­cy urok oso­bi­sty. Kie­dy od­pro­wa­dził ją do ho­te­lu, jej ser­ce już na­le­ża­ło do nie­go. Po­że­gnal­ny po­ca­łu­nek dał jej na­dzie­ję, że mo­że li­czyć na wza­jem­ność.


  Au­kcja trwa­ła trzy dni. Ka­te, cór­ka ran­cze­ra, i Jes­se, syn wła­ści­cie­la prze­twór­ni mię­sa, by­li nie­roz­łącz­ni. Za­cho­wy­wa­li się jak tu­ry­ści, zwie­dza­li oso­bli­we miej­sca w mie­ście i po­za nim, od­kry­wa­li, ile ich łą­czy, i lgnę­li do sie­bie z de­spe­ra­cją i za­pa­mię­ta­niem, sta­no­wią­cym za­po­wiedź cze­ka­ją­ce­go ich przy­szłe­go szczę­ścia. Trze­cie­go dnia po­pro­sił ją o rę­kę, a ona zgo­dzi­ła się bez wa­ha­nia. By­ła pew­na, że cze­ka­ła wła­śnie na nie­go, cho­ciaż zna­li się tak krót­ko.


  Nie zda­wa­ła so­bie jed­nak spra­wy, z jak róż­nych po­cho­dzą świa­tów i ja­kie to przy­nie­sie kon­se­kwen­cje.


  Jes­se chciał ją za­brać do do­mu i przed­sta­wić ro­dzi­com. Po­cząt­ko­wo Ka­te by­ła te­mu nie­chęt­na, lecz ro­zu­mia­ła, że to nie­unik­nio­ne. Oj­ciec ży­czył jej szczę­ścia i bez żad­nych obiek­cji dał jej zgo­dę, mi­mo że na po­dróż do Chi­ca­go mu­sia­ła wy­dać wszyst­kie oszczęd­no­ści.


  Kie­dy tyl­ko przy­je­cha­li do pod­miej­skiej re­zy­den­cji ro­dzi­ców Jes­se­go, Ka­te za­czę­ły otwie­rać się oczy na rze­czy­wi­stość. Dom był sta­ry, o pięk­nej ar­chi­tek­tu­rze. Z su­fi­tu zwi­sa­ły krysz­ta­ło­we ży­ran­do­le, ory­gi­nal­ne wik­to­riań­skie me­ble zdo­bi­ły po­miesz­cze­nia i do­peł­nia­ły wra­że­nia ca­ło­ści. Mat­ka Jes­se­go ze­szła na jej po­wi­ta­nie w suk­ni od Ole­ga Cas­si­nie­go. No­si­ła sta­ran­ną fry­zu­rę i wo­ko­ło roz­sie­wa­ła za­pach dro­gich per­fum.


  Nie­trud­no by­ło się do­my­ślić, że ni­czym nie­wy­róż­nia­ją­ca się cór­ka ho­dow­cy by­dła nie za­im­po­no­wa­ła jej. Pod­czas po­wi­ta­nia uję­ła rę­kę Ka­te, ma­ni­fe­stu­jąc nie­chęć wy­ra­zem twa­rzy, a po­tem gło­sem peł­nym obu­rze­nia we­zwa­ła mę­ża.


  Ka­th­ryn by­ła bli­ska pła­czu, mi­mo że Jes­se sta­rał się ra­to­wać sy­tu­ację, żar­tu­jąc i do­da­jąc jej otu­chy cie­pły­mi spoj­rze­nia­mi. Kie­dy jed­nak przy ko­la­cji je­go oj­ciec spy­tał wprost o wiel­kość ran­cza jej ro­dzi­ny, a ona przy­zna­ła, że li­czy­ło le­d­wie 80 hek­ta­rów, Jes­se wy­glą­dał, jak gdy­by miał ze­mdleć. Zro­zu­mia­ła, że brał ją za jed­ną „ze swo­ich”; dzie­dzicz­kę ro­dzin­nej for­tu­ny. Tym­cza­sem oka­za­ła się pra­wie bez gro­sza.


  Na­stęp­ne­go dnia mat­ka Jes­se­go we­zwa­ła Ka­te do ga­bi­ne­tu i po­wia­do­mi­ła z lo­do­wa­tym uśmie­chem, że Jes­se był zmu­szo­ny wy­je­chać w pil­nych spra­wach. Wy­ra­zi­ła też na­dzie­ję, że nie trak­to­wa­ła tej zna­jo­mo­ści zbyt po­waż­nie. Okre­śli­ła sy­na mia­nem mło­de­go i nie­do­świad­czo­ne­go chłop­ca, któ­ry ła­two ule­ga ład­nej bu­zi. Na ko­niec po­cie­szy­ła Ka­te, że na pew­no szyb­ko o nim za­po­mni, zwłasz­cza u bo­ku mi­łe­go kow­bo­ja, i do­da­ła lek­ce­wa­żą­co, że przy­naj­mniej spę­dzi­ła noc w do­mu ze służ­bą.


  Zra­nio­na do głę­bi, zdo­by­ła się na wła­ści­we sło­wa, spa­ko­wa­ła tor­bę i za resz­tę oszczęd­no­ści ku­pi­ła bi­let na au­to­bus do Tek­sa­su. Wy­rzu­ca­ła so­bie na­iw­ność. Pie­nią­dze wy­da­ne na po­dróż mo­gły po­móc oj­cu w spła­cie dłu­gu ob­cią­ża­ją­ce­go hi­po­te­kę ran­cza. Od ko­mor­ni­ka ura­to­wa­ła ich re­kla­ma za­miesz­czo­na przez Ka­te w ga­ze­cie w Au­stin.


  Od tam­te­go cza­su upły­nę­ło kil­ka mie­się­cy, ale ra­na nie za­go­iła się. Na każ­de wspo­mnie­nie o ro­dzi­nie Jes­se­go jej ser­ce krwa­wi­ło i bu­dził się w niej gniew.


  Bo­ga­czom wszyst­ko ucho­dzi na su­cho, po­my­śla­ła. Wy­da­je im się, że świat na­le­ży do nich ra­zem ze wszyst­ki­mi bied­niej­szy­mi ludź­mi. Po­ża­ło­wa­ła, że ni­g­dy nie za­zna ta­kiej wła­dzy, aby od­pła­cić Jes­se­mu za po­ni­że­nie, ja­kie­go do­zna­ła ze stro­ny je­go ro­dzi­ców.


  Gna­na nie­wi­dzial­ną si­łą zło­ści po­szła na po­most, przy któ­rym by­ła za­cu­mo­wa­na mo­to­rów­ka. Od­pa­li­ła sil­nik i wy­pro­wa­dzi­ła łód­kę z za­tocz­ki. Kie­dy zna­la­zła się na otwar­tej prze­strze­ni, do­da­ła ga­zu.


  O tej po­rze nie­wie­le by­ło ło­dzi na je­zio­rze. Ka­te mia­ła nie­mal ca­ły błę­kit­ny prze­stwór dla sie­bie i ru­szy­ła z peł­ną pręd­ko­ścią. Łódź ska­ka­ła po fa­lach, za­sta­wia­jąc za so­bą fon­tan­nę wo­dy.


  Pęd po­wie­trza i bry­za na twa­rzy ostu­dzi­ły emo­cje Ka­te i uśmie­rzy­ły ból upo­ko­rze­nia. Za­mknę­ła oczy, upa­ja­jąc się wdy­cha­nym głę­bo­ko, chłod­nym po­wie­trzem, prze­sy­co­nym za­pa­chem ka­pry­fo­lium. Po­dmu­chy wia­tru i roz­pry­ska­na wo­da ode­gna­ły smut­ne wspo­mnie­nia.


  Otwo­rzy­ła oczy i za­mar­ła z prze­ra­że­nia. Szarp­nę­ła go­rącz­ko­wo dźwi­gnię prze­pust­ni­cy. Ciem­ny punkt na to­rze, któ­rym mknę­ła łód­ka, rósł w oczach w za­stra­sza­ją­cym tem­pie. Roz­po­zna­ła go.


  – Pa­nie Cam­brid­ge, uwa­ga! – krzyk­nę­ła, wi­dząc tuż przed dzio­bem ciem­ną gło­wę i opa­lo­ne ra­mię.


  Od­wró­cił się i za­uwa­żył ją za ko­łem ste­ro­wym. Za­nim wpły­nę­ła na nie­go, za­nur­ko­wał.


  Ka­th­ryn wpa­dła w pa­ni­kę. Kil­ka ra­zy okrą­ży­ła miej­sce, w któ­rym Ga­ret znik­nął pod wo­dą, ale nie wy­pły­wał. Wy­łą­czy­ła sil­ni­ki i za­czę­ła dry­fo­wać. Jej ser­ce wa­li­ło jak mło­tem, puls przy­spie­szył. Prze­wie­si­ła się przez bur­tę i zroz­pa­czo­na pa­trzy­ła w spie­nio­ną wo­dę.


  Bo­że, bła­gam, abym go nie za­bi­ła! – mo­dli­ła się w du­chu.
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